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W czorajsza niedziela 28 m aja była wy­
znaczoną przez kom itet na j ubliczny oocnód 
rooznicy Miokiewiozowskiej we Lwowie. Mia­
sto nawet zew nętrznie przygotowało się na 
ten dzień nroozysty. Z wieln domów pryw a­
tnych zwieszały się flagi o barw ach narodo­
wych, balkony w śródmieściu przyozdobione 
ly ły  dywan m i ,  a niektóre gmachy publ czne 
dekorowane były wspaniale. Tak na balkonie 
J owarzystwa kredytowego ziemskiego usta­
wiono biust Mickiewicza wśród masy zieleni 
na tle drnperyj amarantowych, a na pierwszem  
piętrze banku hipotecznego również był u- 
mieszczony posąg poety w pośrodtu świetnej 
draperyi itd.

flankiem  prześlicznego dnia majowego o 
godzinie 6 przypom niała mieszkańcom Lwowa 
dzień uroczysty „Haimonia", k tóra w ygry­
wała po ulicach pobudki i melodye narodowe 
i wcześnie rano przed godziną 8 zaczęły się 
gromadzić przed ratuszem  instytucye i korpo- 
raoye, które miały wziąć udział w uroczystym  
pochodzie.

O godzinie 9 równocześnie w katedrze 
obrządku ormiańskiego i w kośoiele arcbika 
tedralnym  łaoińsk.m odprawione zostały aro 
czyste dziękczynne msze św.

W katedrso ormiańskiej odprawił solenną 
su n ę  ks. arcybiskup Isaakowicz, jakkolwiek 
widocznie był osłabiony. Znakom ite kazanie 
wygłosił ks. Teodorowicz o Mickiewiczu na 
tle patryotycznem , ohrześoijań»kiem i społe 
cznem. Należałoby tę przemowę wydrukować 
i w najszerszych kołach rozpowszechnić. Nie 
czytaliśmy tak  prostej a wymownej i trafnej 
charakterystyki wieszcza.

W katedrze łacińskiej wygłosił kazanie 
ks. prałat Gnatowski, który zaczął wierszem 
„Z Tobą ja  gadam, co królujesz w Niebie, a 
razem  mieszkasz w domku mego ducha." Ka­
zanie to miało wysoką wartość literacką. 
Mszę św. celebrował ks. arcybiskup Morawski 
w asystencji ks. infałaoa H -utm ana, księży 
kanoników Wałęgi i Lubomęskiego i licznego 
duchowieństwa. Słuchał jej nam iestnik hr. Pi- 
niński, m arszałek krajow y hr. Badeni, prezy­
dent apelacyi lwowskiej dr. Mniszek-Tchórz.- 
nicki, prezydent m .asta dr. Małachowski, 
wiele innych wybitnych osób i tłum  po­
bożnych.

P o c h ó d .
Po nabożeństwach ustaw iły się w szereg 

insty tuucye i stow arzyszenia lwowskie i ru ­
szyły od katedry  ulicą Jagiellońską, popod 
gmach sejmowy na ulioę Kopernika, a stąd 
na plac Maryacki, gdzie ju ż  przygotowano na 
miejsca przyszłej kolumny Mickiewiczowskiej 
trybunę dla mówców. Ustawiono ją  przed 
szkarłatną zasłoną, rozpiętą na masztach, o 
winiętyoh girlandam i zieleni, a przed nią 
wynosił się biust poety.

Pochód otw ierali uczniowie i uczeni- 
oe szkół lwowskich. Kilka tysięcy dzieci, 
odświętnie przybranych, postępujących pod 
nadzorem nauczycieli i nanozyoielek w sze 
rokich szeregaoh z chorągwiami i muzy- 
kam. — czyniło wrażenie bardao miłe d la  
oka. Po za da eómi ciągnął się nieskońozony 
szereg korporaoyj, instytuoyj i stow arzyszeń 
lwowckioh, które wszystkie od najpow ażniej­
szych do najdrooniejszych wysłały swoich re­
prezentantów. Przed każdą grupą me iono  
sztandar a przynajm niej tablicę z nazwą sto­
warzyszenia czy instytuoy . Wszyscy we fra­
kach, kontuszach, albo w stro ju  odświętnym. 
Między innym i szli też robotnicy socyalno- 
demokratyczni, kilkaset głów, z tablicą, na 
której widniał napis : „jam jes t milion bom
kochał i cierpiał za miliony." Za tow arzy­
stwem dziennikarskiem , kołem literackiem  i 
artystycznem . profesorami uniw ersyteckim i 
i politechnickimi, za radą m iejską i w ydzia­
łem krajowym  z marszałkiem krajowym  hr. 
Badenim na czele postępował oddział straży 
ochotniczej pożarnej , k tóry zamykał po­
chód.

Na plac-u Mferyacklm
około bramy tryum ialnej speoyalnie zbu­

dowanej i ustawionego przed niątn popiersia 
Mickiewicza i obok mownioy dla mówców sta­
nęły m uzyki i chóry. W miarą jak  p rzyby­
wały grupy pochodu ustaw iały się na placu 
w oznaczonym naprzód porządku, a co miej­
sca zostało zajsł tłum  publiczności, liczący ra ­
zem głów co najm niej 20.000. Kordon przed 
mównicą, w którym  znaleźli się wszyscy wy­
bitni reprezentanci instytuoyj i marszałek 
krajowy, utrzym yw ała młodzież gim nazayl-

na, podzielona na oddziały pod wodzą 
dziesiętnikó w, setników, dnmnyoh z szarf 
przez ramię przewiesaonyoh. Młodzież ta  peł­
niła funkcye straży obywatelskiej — w nałem 
tego słowa znaozeniu honorowej, bo absolu­
tnie nic nia miała do czynienia. W olbrzy 
miej masie uczestniczącej w pochodzie, który 
przez godzinę blisko wił się pc ulicach i w je 
szcze w iększ/m  tłum ie, zapełniającym  plac 
Maryacki, panował tak podniosły nastrój i tak 
byli wszysoy przejęoi uroczystością chwili, że 
nigdzie nawet najbłahsza nie wynikła koli- 
zya. Policya nie wy i  ła żadnych zarządzeń, 
ani nie było jej widać na mieśoie i wogóle 
żadnej straży nie było potrzeba. Ciekawi na­
wet na dachach okolicznych pozajmowali m iej­
sca, l ie  mogąc go znaleśó blisko mówców, 
których było siedmiu.

Cały poohód i w ogóle cała uroczyctość 
wywarła imponująoe wrażenie. Skoro uoze- 
stnicy pochodu około pół do jedenastej u sta­
wili się na placu i gdy dziowcząika obrzucLy 
biust wieszcza kw iatam i wstąpił na trybunę 
dr. Godzimir M a ł a c h o w s k i ,  prezydent 
miasta.

W dłuższej, pełnej polotu mowie dał 
dr. M a ł a c h o w s k i  ogólną charakterystykę 
najznakom itszego naszego wieszęza, i zazna­
czył, iż dla tego cały naród go czoi i wielbi, 
bo on swym dachem  objął cały horyzont ży- 
o it narodowego, a swem sercem n»ród cały, 
wszystkie jego w arstw y z ich grzechami i 
zasługami. Piękną swą m^wę zakończył p re­
zydent Małaohowski tem i słowy:

„Kolumnt, k tóra tu stanie, to tylko 
skrom na ziemska kopia owego pomnika du­
chowego odtwarzającego się ciągle po miko 
nach serc polskich, za które „on kochał i 
c ie ip ia ł44. Pomnik zaś ten szczególnie doniosłe 
znaczenie ma tu ta j, na tej ziemi, k tóra była 
przedm urzem  chrześcijaństwa i cywilizcoyi 
i której każda piędź je s t żywa... mogiłami 
kryjącemi kośoi obu bratnich narodów. Stanie 
ona na tej ziemi, g Izie bratnie narody pod 
wpływem miłości ojczyzny podały sobio bra 
tn ią  dłoń i gdzie później ty lko dzięki oboym 
wpływom dłonie te do bratniej walki przeciw 
sobie stawały. — Stanie na tej ziemi, która 
p ierw tza zaznała jarzm a niewoli, którą usi 
łowano wydrzeć nam, a która przecież 
naszą pozostała I

I  ze szczytów tej kolumny ożywi nas i 
naszych potomków ten dach światła i m iło­
ści, k tóry podnosił serce wieszcza i prowa 
dzió nas będzie j&ko ów sł.ip promienisty, co 
niegdyś w oiemnościach wiódł Izraela lud 
przekaże następcom naszym  tradycyę „cichyoh 
zasług, wytrwałości w przeoiwności" a co 
najw ażniejsza ostatni skarb DoSz, nieskalaną 
godność i silną jedność narodową, skupiając 
wszystkie żywioły w tej wielkiej myśli poe­
ty :  „Tf jedności siła — w mii ości zwy­
cięstwo “.

Drugi przemówił dr. Wilhelm B r u o f a ­
n a  l s k i  imieniem towarzystwa Mickiewiczow­
skiego tak mniej więcej:

„W hołdaoh, oddawanych zasłużonym 
mężom, try  .m fuje naród — powiedział przed 
laty  natohm ony piewca „Skarg Jerem iego.14 — 
Tak — tryum fuje przez swoich świętyoh - 
przez swoich bohaterów — przez swoich 
mędrców i uczonych, ale tryum fuje najświe- 
tniej i najszczytniej, gdy czci tego, którego 
uważa za daszę swej duszy, za serce swego 
serca i za myśl swojej myśli. Takiem właśnie 
naczyniem  Bożem, piastująo m całe wnętrze 
swego narodu, je s t ten  mocarz polskiej poe- 
zyi, o którego wielkości, zwycięstwach i try  
umfach świadczyć będzie po wieozne czasy, 
jako  znak widomy, mająoy wznieść S'ę tu taj 
g ran it i spiż.

Jako kapłan — wieszcz od pierwszego 
niemal chrztu pieśniarskiego do ostatniego 
lauru, którym  naród uwieńczył skroń jego, 
protestował on przeciw niewód siłą żyw>o- 
łów, milionem serc, imieniem przeszłości i 
przy izłości, — a protest ten  nie przygłuszo­
ny żadną burzą, nie zgnieoiony żadną mocą — 
żyje do dzisiaj w żywej jego pieśni!

Jako bohater-wieszoz podnosił naród, po­
trójnym  pogromem rozbity, do jedności poli 
tyoznej — skupiał go i łączył przez nieśm ier­
telne dzieła do jadnośoi duchowej.

Jako nauczyciel w ies/cz zostawił narodo­
wi swemu prawdy, zdobyte w bolach docha, 
w walkach seroa i rozumu, prawdy czyste, 
jak  czystym  był ich twórca, a sięgające tak 
daleko i głęboko, jak  daleko i głęboko sięgał 
geniusz jego. Szereg ich niemały i niekrótki, 
lecz wszystkie dadzą się pomieścić między 
starorzym skim  hartem  i helleńską harm onią 
życia, które zalecał młody filareta — a mię­
dzy wiarą i miłością chrześcijańską, do k tó ­

rych doszedł jako ten, eo cierpiał i kochał za 
miliony.

Nie byłyby to wszystkie węzły, łączące 
Mickiewicza z m rodem, gdybyśmy nie wtpom 
nieli o jednym  jeszcze. Mickiewicz między 
poetami polskimi odradzającej się epeki. a noj- 
młodszego je j pokolenia, był pierwszym, cc 
do potęgi, jedynym  zaś który  z ideałów spo- 
eczuyoh i literackich swego narodu, poprze­
dzających jego działalno.ó umiał podjąó rcz 
wijać i do zenitu doprowadzić ideę, górującą 
wówczas nad inuem i, a na przyszłe ozasy ma­
jącą pozostać najpierw szą jego społeczeństwa 
potrzebą — ideę miłości Ojczyzny. Od naj­
wcześniejszych też prób tworozoaci, aż do 
owego wielk;ego okrzyku „ja i Ojozyzna to 
jedno14 przew ija się co patryotyczne narodo­
we uczucie przez wszystko, co wyszło z da- 
szy Mickiewicza, co było jego usiłowaniem, 
działaniem lub czynem.

To zrozum ienie i wypełnienie w szyst­
kich zadań, jak ie  wieszcz-poeta dla ojozyzny 
ma spełnić — uczyniły M .ckiawiczt królem- 
duchem żyw<=j choó nie wolnej Polski, a na­
tchnione p .e in i jego  wiecznie świeżym skar­
bem, skąd teraźniejsze i przyszłe pokolenia 
czerpać będą zaw sz) środki na potrzeby du- 
ohowe, podstawy bycu narodowego, siłę i ener­
gię do jego utrzym ania

W obozie narodowym po nad którym  
unosi się dzis wielki duch Mickiewicza, nie­
pospolite zadanie m: dziennikarstw o polskie, 
jako element wojujący. W imię cego dzienni­
karstw a kazano mi dziś tu mówić i złożyć 
hołd duchowemu ragim entarzow i obozu na­
rodowego.

Dziennikarstwo nasze siuży wszędzie ty l­
ko myśli polskiej i umie jej służyć, a zawdzię­
cza to duchowi Adama. W gorącem sercu 
dr-enn kurza polskiego miłość sprawy i rozu­
mna a bezwzględna nienawiść wroga mają 
swoją trwałą siedzibę. Tym uczuciom, prze­
kazanym  mu w dziedziotwie przez wielkiego 
poetę, zawdzięoza on siłę i wytrwałość pióra 
i b ierność obczowi narodowemu.

A jeżeli który wiedziony obcą doktryną 
wyrwie się na chwilę po za obóz — to jak  
doświadczenie nas uczy, wraca zwykle po 
niejakiem  błąkaniu się — bo po za obozem 
narodowym nie masz dla Polaka życia. Duch 
Adama Miokiewicza sprowadzi zawsze zb łą ­
kanego uapowrót na stanowisko i zmusi go 
do ałużen.a tej tylko m y śli, k tórą Adam 
kocht ł.

Były też chwile, w których Adam zry­
wał się sam do pracy dziennikarskiej, co do­
wodem, że rozum iał potęgę dziennikaretwa. 
W spółdziałaniem swem w dziennikarstw ie na-

wznosili swym wielkim mężom i bohaterom  
pomników, uważając ich za narzędzie w r ę ­
ku Boga i mawi ająo zawsze Dsus vicit. Za­
miast pomników budowali św iątynie na Jego 
chwalę. Dziś w epoce porozbiorowej, skąd to 
pragnienie wznoszenia posągćw z bronżu 
i z granitu  dla Adam a? Czy to tylko cześć 
dla arorm iserza p :ęknej formy poetyckiej? 
Nie.

Większa idei. tkw i w tern pragnieniu na­
rodu — mówił dalej p. Styka — ten  naród 
chciałby odżyć w odrodzonej ojczyźnie, a 
z proroczego natchnienia Adama chciiłby  
„Ojczyznę jak  pieśń żywą stw orzyć14. I tej 
najwyższej dla nas idei chcemy dać ksz ta łt 
dotykalny w bronzie i w granicie — id Bi 
z j e d n o c z o n e j  Ojozyzny, która nie zna 
granic politycznyoh, k tóra mówi: Jam  jedna, 
niepodzielna Polska, Ruś i L itw a.

Mickiewioz w yrzekł raz, gdy go pytano, 
co robić dla dobra ojczyzny: „Kamerton je s t 
malutk.m  instrum entem , ale wedle niego mu­
szą się stroić wszystkie instrum enty, choćby 
największej orkiestry, żeby wydały harm o­
nię. Tego nam potrzeba dla Polski, tego ka- 
mertonui" M mowoli nasuwa się każdemu 
z nas dzisiaj myśl, kiedy wi Izimy te po ca­
łej Polsce rozsiane pomniki wieszoza, tę 
cziść i uwielbi >nie dla niego w pałacach 
i chatach włościańskich, że może to on tym  
kamertonem, który  nas ma ku wielkiej 
harmonii zjednoczyć.

„Bóg pomazańcom swoim znak na czole 
kładzie. Naród, k tó ry  tych znaków nie widzi, 
upadnie14. Strójm y więc duchy nasze Wedle 
ducha jego, pracujm y na w szystkich polach, 
we wszystkich warstwach w tym tonie, jaki 
on podaje, a wydamy wielką harmonię czy­
nów i będzie Polska44.

Następne przemówienie p. L iberata Z a- 
j ą o z k o w s k i e g u ,  imieniem towarz. dzien­
nikarzy polskioh było w całem tego słowa i nu­
cą niu polityczne. Wskazał on mianowicie jak  
potężnym czynnikiem był Mickiewicz pod 
względem politycznym  — a dalej mówił :

„W ielki nasz Adam znał tylko dwa uczu­
cia: bezgraniczną miłość narodu swojego i 
męzką a nam iętną nienawiść wroga. I tu  na­
leży szukać  źródła jego  twórczości i natchn ie­
nia i dlatego w dziełach Adama znajdzie Po­
lak zuwsze, w każdej sytaacyi, pokrzepienie 
podnietę do działania a zarazem  drokowskaz, 
którędy iść ma myśl polityczna polska.

W „Konradzie W allenrodzie44 w skazał on 
nam jasno  w zamkach Krzyżackich siedzibę 
i do dziś jeszcze głównego wroga naszego, 
a w prelekcjach  paryskich powiedział nam 
już  nie wierszem  ale chłoduą prozą, że dla 
myśli naszej politycznej szukać nam należy 
przystani na szerokich łanach Słowiańszczyz­
ny. Rzeozą geniuszów wskazywać drogę, a 
jak  po niej kroczyć to ju ż  zadanie praktycz­
nych polityków.

Dzięki patryotyoznym  r.siłowaniom kn 
rozpowszechnieniu dzieł Miok ewioza, spełniać 
się zaoz na marzenie Adams, by pieśni jego 
trafiły pod strzechę włościańską. M arzenia 
jego spełniają się w naszych oczach i z pod 
tej strzeohy przybyw a dziś coraz więcej sił 
do obozu narodowego, m yśl polska obejmuje 
coraz większe kręgi.

Imieniem lwowskiego Koła literacko-j oa Prac7 tej cechę wysoką i szlachetną,
artystycznego przemówił ■ p. Jam S t y k a .  Na i oraz zach ę t; talentom , by się tej pracy
wstępie zaznaczył, i i  przodkow ie nasi nie t oddawały.

Toż dziś, kiedy naród polski święci setną 
rocznicę jego  urodzin, łączy się z narodem 
całe dziennikarstwo polskie, by świadczyć o 
wielkiej miłości i bezgranicznej wdzięczności 
narodu polskiego dla wielkiego wieszcza.

P. Jan L e s z c z y ń s k i ,  przewodniczący 
czytelni akademickiej mówił w im ieniu poi- 
s r k  j młodzieży wkademickiej:

Młodzież składa hołd Mickiewiczowi, 
jako  twórcy „Ody do sfi idośai" i ten hord prze­
znacza na kamień węgielny pomnika. Mło 
dzież ta, k tóra „urodzona w niewoli, okuta 
w powiciu" nie widziała płynących nad g ło­
wę mi orłów i sztandarów. Widzi ona w Mic­
kiew icza przedew szystkiem  mocarza, który 
potężnie w strząsać um iał sercami — potę­
żniej, niż kiedykolwiek poeta na świecie. Ro­
lę poety u jzyn ił on kapłaństw em  idei naro­
dowej, wcielił w siei ie wypadki dziejowe 
swego narodu. Jego dzieła me są ułamkiem 
życia jednego człowieka, lecz k ilkunastu  m i­
lionów luazi. M:okiewicz był poetą całej pore- 
wolucyjnej Europy, poetą wszeoheuropejskiej 
idei narodowościowej i m etylko Polacy — 
le każdy o swobodę walczący nuród może 

go wziąć za swojego T y rte isza . Tyrteuszowi 
temu wybudowała młodzież pomnik trw alsry  
od sp iżu : — w swoich sercach.

Przedslawioiel polskiej młodzieży ręk o ­
dzielniczej p. J a k o b c z y ń s k i  m ówił: 

Pragnieniem  Mickiewicza było, aby się je ­
go księgi dostały pod strzechy wieśniacze. 
Nim się to jego iyczem e spełnić miało, mu­
siały one wpierw przejść przez stan ręko­
dzielniczy, k tóry  je  najpierw  podjął skw apli­
wie przeozytał i całą duszą ukochał. Mło­
dzież rękodzielnicza dziś już  n ietylko kształ­
ci się w zawodzie, ale poznaje cele i sz la ­
chetniejsze powaby życia, uczy się m etylko 
jak  pracować, ale ja k  żyó i myśleć. W  prze­
obrażeniu tern odegrał dużą rolę wpływ pism 
Mickiewicza. Mickiewioz to obronił tę mło 
dzież przed tern, że nie oddała nigdy sił 
sztandarowi, na którym  wymazano szlache­
tne uczucia miłości Ojczyzny, a natom iast 
postawiono jako  główny cel ż y c ia : dobrobyt 
materyalny.

Ostatni przemówił imieniem aooyalnej 
demokraoyi p. H u d e c ,  który oświadczył, że 
socyalni demokraci wbrew panującej o nich 
opirn4 nie negują uczuć patryotyeznyoh, ani 
nie mysią przeciw nim walczyć. Przeciwnie 
i on. dziś jak  cały naród składają hołd n a j­
większemu z poetów polskich, bo on ukochał 
cały naród bez względu na jego warstwy. Ko­
chał miliony i był w skutek tego wyrazicielem 
wolnośoi powszechnej, k tóra bez powszechne’ 
równości niemożliwą jes t do urzeozywistn.e- 
nia. I dlatego to socyalni demokraci czció go 
będą zawsze i zawsze bez względu na opinię 
o sobie pójdą drogą w ytkniętą przez Miokie­
wicza słow am i: dalej z posad bryło rw iata l 
nowymi cię pohniemy tory 1 tam gdzie cały 
naród będzie wolny, niepodległy i niegłodny!

Po hażdej z mów rozlegała się z końca 
w koniec placu Maryackiego burza oklasków 
dwudziestotysięcznego tłum u.

D a r .
Następnie odozytał dr. Małachowski list 

mieszkańca Krakowa, a obywatela litewskiego, 
sędziwego p. Rheina Wolbeka, który  na lwow­

ską kolumnę Mickiewiczowską nadesłał list 
zastawny nominalnej w&rtośoi 2000 koron. 
Dar ten przyjęto  hucznymi oklaskami.

K a n t a t a .
Na zakończenie olbrzym i ohór złożony 

z członków w szystkich lwowskich towarzystw  
śpiewackich ugrupował się wraz z orkiestrą 
wojskową około p. Stanisław a Niewiadom­
skiego, który  dał pałeczką dyrygenta zna* 
dc zaintonowania kantaty  swojej komp >zycyi, 
napisanej na cześó Mickiewicza. W spaniałe, 
poważne a melodyjne jej dźwięki, zharm oni­
zowane um iejętnie, podniosły wysoko nastrój 
duszy słuchaczów, zwłaszcza że wiał z nich 
duch szozerego zapała i młodzieńczego en tu ­
z jazm u  dla wielkiegc poety.

Gdy po tej kantacie, do której siowa 
napisał p. Kazimierz Tetm ajer i po entuzya- 
kjnie nią wywołanym  „Harm onia“ zagrała 
„Jeszoze Polska nie zginęła" wszysoy obecni 
zdjęH kape usze i porwani zapałem z w ła­
snego popędu zaintonowali pieśni patryoty- 
ozne i z nimi na ustach lozeszli się podnie­
sieni na duchu do domów.

U roczyste zeb ran ia .
Obchód przeniósł się po południu z cen­

trum  m iasta na przedmieścia i praw ie bez 
żadne; przerw y rozpoczęły się po rannej u ro ­
czystości popołudniowe jw szkołach ludowych: 
im. Elżbiety, Mickiewicza, Stanzyca. św M ar­
cina, Czackiego, św. Anny, w szk o le . sług, 
w tow arzystw ie opieki nad term inatoram i, 
w tow arzystw ie katolickich robotników  ,,Przy­
jaźń* i wreszcie w ubikaoyach towarzystwa 
strzeleckiego dla mieszkańców dzielnicy IV. 
W szędrie przemowy i śpiewy entuzyazm ow ały 
nader liczne audytorya.

Iluminacja.
Z zapadnięciem zm ierzcha zajaśniały uli­

ce od św iateł w okna fi. Uutuinecy* m <Pti 
n.ozdeoydowania oo do niej, jak ie  panowało 
jeszcze w przeddzień obchodu — wypadła bar­
dzo pięknie, Nie było przepycha, była jednak 
wszędzie dobra wola okazania, że ogół rocz­
nicę Mickiewiczowską uznuł za święto w ca­
łem tego słowa znaczeniu radosne dla siebie.

Niestety ulewny deszcz z grzm otam i i 
błyskawicami, który  padał przez dwie go­
dziny popołudniu i zachmurzone niebo, k tó re  
kazało się obawiać lada chwila nowej ulewy 
n.e pozwoliły na tłum ne przechadzki po mieś­
cie, a k ie  są w zwyczaju podczas illum inacyi. 
Z»ledw:e koło dziewiątej godziny wieczorem 
ożywił się nieco bardziej rnch  na ulicach, ale 
krótko cylko mógł trwać jeszoze.

T eatr.
Wieczorem o godzinie siódmej zaoząło 

się uroczyste przedstaw ienie w teatrze. Wido­
wnię wypełniła do ostatniego miejsca publioz- 
nośó, przybyła we frakach lub kuntuszaoh, 
a obecni b y l i : namic jtn ik  hr. Piniński, m ar­
szałek krajowy hr. Badeni i wszysoy, których 
tylko Lwów na jtk im bądż polu pracy publicz­
nej l.czy do wybitnych między swymi miesz 
kańcami.

Pani Stachowiczowi, prześlicznie odde- 
klamowała na początek prolog pióra K azin  e- 
mierza Tetmajera po którym  p. S. Niewiadom­
ski odjął dyrekoyę chóru, złożonego z człon­
ków wzzystkinh lwowskich tow arzystw  śpie­
wackich. Olbrzymi ten chór wykonał najpierw  
kantatę Jana Gallu do słów Maryi Konopni­
ckiej — a w ciągu wieozorr jeszoze drugą 
kan tatę  kompozyoyi samego dyrygenta.

Obie jak  onegdaj w „Sokole44 i wozoraj 
ra n t  podczas uroozystośc- na plaon Marya- 
ckim spraw iły też i w teatrze potężne w ra­
żenie, nastrajając ucznoit błuoLacuów na wy- 
syki i podniosły kamerton. Tym sposobem 
przygotowały one audytoryum  do wysłucha­
nia obrazu scenicznego „Adam i Maryla".

Jestto  obraz sceniczny w trzech aktnoh, 
ułożony przez znakom itego znawcę soeny i 
niepospolitego pisarza p. Z. barneukiego, a 
przedstaw iający w scenaoh wspaniałych całą 
h istoryę Mickiewiczowskiej miłości. Autor 
nie był w tym  dziele suchym tylko epikiem 
uoruoia poety dla wybranej jego soroa, leoi, 
przedstaw ił wieszoza w całym blaskn jego  
charakteru jak i widnieje z dzieł jego i w 
całej aureoli potężnej miłości ojozyzny, zt, 
k tórą go naród poLozył m iędzy wodzów 
swoich. Znakomicie odtworzył postać Mickie­
wicza p. Chmieliński, świetnie uoharakteryzo- 
wany i prześlicznio dnklam njący, a dotrzy­
mywała mu dzielnie kroku pani beduarzew - 
ska w roli Maryli. W  trzecim  akcie rzuoLno 
zieleń i kw iaty z pięknie udekorowanego am­
fiteatru  na scenę pod stopy wieszoza zmni- 
twychwstałego mocą wyobraźni autora sz tu ­
ki i talentu  aktora.

Parasolki, Paski i Żaboty najmodniejsze goleci i lialtii ijtra Mi KOL AJ L U D W I G
Lwów, uL Halicka L 14.
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W ywoływaniom jednego i drugiego i o- 
klaskom dla w szystkich biorących ndział w 
przedstaw ienia nie było końca.

W epilogu oddekl mował wybornie p. 
Żelazowski w iersz  p. W. Beł*y, a na konieo 
po trzykroć podnosiła się na £ą anie widzów 
zasłona ukazując na scenie apoteozą Mickie­
wicza, k tórą z żywych osób ułożył artysta 
malarz p. J. Styka.

Przedstaw ienie teatra lne a z niem i cały 
obohód rooznicy Mickiewiozowskiej skończy­
ło się około północy.

KRONIKA
Lwów dnia 23 maja.

Zapiski osobiste. X Paweł Smolikowski, 
jsn e ra ł 0 0 . Zm artwychwstańców przy był zRzy- 
mu na dni kilka do Krakowa.

Ks. kardynał Sem bratowicz, k tóry  przez 
oały dzień wczorajszy miał się tak  dobrze, że 
mógł ażyó w południe przechadzki po otwar­
tym  balkonie, wczoraj rano przyjął pobożnie 
ostatnie sakram enty iw.

M ianow auia Kontroler pocztowy Jó zef 
Prus Więokowski, mianowany został starszym  
kcntrolorem  pooztowym we Lwowie, a adjunkt 
m spekcyi leśnej Rudolf Pawlikowski komisa 
rzem.

Rada nadzorcza krakowskiego Tow arzy­
stw a wzaj. ubezpieczeń rozpoozyna dziś 143. 
bm. obrady, k tóre potrw ają do czwartku 26 
bu i W piątek 27 bm. odbędzie się walne zgro­
m adzenie, na porządka dziennym  którego stoi 
sprawa reform y statutów .

Znakomity poeta ciesk i Emil F rid  (Ja 
rosław Vrchlioky) zoauał zam ianow any zw y­
czajnym profesorem historyr lite ra tu ry  nowo 
żytnej na uniwersytecie ozeskim w Pradze.

Gromy 1 błyskawice zaledwie zdołały 
wozoraj zmusić naszyoh oyklistów do ustąpie­
n ia z wyścigowego toru. Zrazu nic nie z»po 
wiadało przyszłej katastrofy. Pod pogodnsm 
niebem, w słońcu które żarem  obsypywało 
asfalt toru wyścigowego, pod spojrzeniam i 
pięknych oczu kobiecych i ciekawych sports- 
m eńskich wyjeoh&ło do m ety punktualnie o 
godzinie pół do czwartej pięoiu współzawo­
dników na błyszczących rumakach st&lowyoh, 
zaoaynająo biegiem nowieyuszów tzw . wyścigi 
oyklistów galioyjskich, z których połowa do­
chodu przeznaczoną została na pom nik Mic­
kiewicza we Lwowie. W pierwszym tym  biegu 
na 2000 m. zwyciężył w 3 m inuty  i 39 se­
kund p. W. Łazowski kolarz-sokół.

W następnym  biegu na 1609 m. z czte­
rech współzawodników stanął pierwszy u me­
ty p. ti. Komoniewski klubowieo, przebiegłszy 
to r w trzy  m inuty  9 s. Trzecim zwycięzcą 
był z pomiędzy trzech współzawodników p. 
J . Krupski, nienależąuy do żadnego klubu, 
k tóry  3000 m. przejechał w 7 m inut 13 se­
kund. W yścig na tandem ach na 5000 m. u ro z ­
maicony był wypadkiem. Jednej z trzech ści­
gających aię par pękł pneum atyk podczas 
biegu z takim  hukiem jak  gdygby kto s trze ­

lił. Na szczęście obaj sportsm eni wyszli z w y­
padku bez szwanku.

Z dwóch pozostałych w 8 m inut i 16 se 
kund zwyciężyła para p. Gustawiczów. Wy- 
śoig w powolnej jeździ# się nid udał, z trzech 
bowiem współzawodników dwóoh się wywró­
ciło a trzeci lekkim  truchtem  przybył do me­
ty  pewny zwycięstwa. Miał teraz nastąpić 
in teresujący bieg czarnych i czerwonych — 
ale lunął deszcz ja k  z cebra. Kto żył, chronił 
się pod daob trybuny, niew yjm ując m uzyki 
wojskowej i dowódców drużyny cyklistycznej, 
Pod gradem  kropel deszczowych i pod ude­
rzeniam i faktycznych a nie przenośnych ziarn 
gradow ych, które dwa razy  urozmaicały ule­
wę, w ytrzym ał najdłużej na placu fcontrol r 
ozasu wyścigowego dr. Gońka, aie i ten  na 
wet, po półgodzinnem bohaterstw ie wśród 
oklasków rozweselonych widzów cofnął się na 
suche miejsce.

Na trybunach powstał ścisk, a w sku­
tek niego zrazu dobry hum or i wesołość, gdy 
jednak deszcz padał i padał, ogarnęły widzów 
po godzinie nudy. Aby je  nieco um niejszyć 
i aby dotrzym ać danego na afiszach słowa, 
zarząd wyśoigów mimo ulewy prawdziwie 
potopowej zniew oH  trzech czerwonych i trzech 
czarnych sportsmenów do ścigania się na to- 
rze. Był to w każdym  razie zajm ujący widok, 
ale po skończonym biegu tj. około godziny 
wpół do siódmej, gdy deszoz, grzm oty i bły­
skawice nie ustępowały, m usiał dr. Krobicki 
ogłosić, źe dalszego ciągu wyśoigów już  nie 
będzie,

P o se ł W olf przemawiał onegdaj w Mo­
nachium wobeo 600 słuohaczy. Oświadczył on, 
iż obecnie Niemcy w Austryi prowadzą walkę 
przeciwko Słowianom i sprzym ierzonym  z ni­
mi klerykałom . Wolfowi więozono srebrny 
wieniec.

T elegram  z odległości 14.000 m il T e­
legram kablowy (drutem podmorskim) dono­
szący, że komendant eskadry amerykańskiej 
Dewey sposobił się do ataku na flotę hisz­
pańską, stojącą w porcie manilskim, nadszedł 
w 35 minut po nadaniu go w Manilli do No­
wego Jorku. W  tym krótkim czasie telegram 
odbył drogę długości więcej niż 14.000 mil 
angielskich (mila angielska tyle co ćwierć 
mili naszej), pomimo tego, że przez tuzin lub 
wieccej linij telegraficznych musiał być przyj­
mowanym i dalej ekspedyowanym. Z Manilli 
wysłano ten telegram do Hongkong, z Hong­
kongu szedł telegram przez kabel podmorski 
<,6o mil do miasta Saigoun w francuskiej ko­
lonii Kochinchina. Dalszy kabel długości 630 
mil zaniósł telegram do Singapore. Stamtąd 
szedł telegram 338 mil naokoło półwyspu ma- 
lajskiego do Penangu, stąd do Madrasu w In- 
dyach angielskich 1498 mil. W  Madrasie te­
legram dostał się na pierwszą lądową linię 
telegraficzną odległości 800 mil od Madrasu 
do Bombayu. Z tego miasta telegram ekspe- 
dyowano kablem położonym na dnie oceanu 
indyjskiego do Aden, a  stąd kablem morza 
Czerwonogo do odległego od Adenu o milj 
1403 Suezu w Egipcie. W  Suezie telegram na 
odległość 200 mil telegrafem lądowym prze­
słano do Aleksandryi. Potem telegram kablem 
podmorskim ekspedyowano do angielskiej 
wyspy Malty na morzu Śródziemnem, stam­

tąd dalej do Gibraltaru. Z Gibraltaru telegram 
kablem 337 mil długim dostał się do Carca- 
vellos, koło Lizbony, a z tego miejsca kablem 
oceanu 856 mil długim z Lizbony do Parthe- 
nero, stacyi kablowej w Landsend nad połu­
dniowym brzegiem morskim Anglii. Z tej 
stacyi, lecz nie bezpośrednio, gdyż przez 
Londyn i W aterville w Irlandyi, a następnie 
kablem atlantyckim podążył telegram do swe­
go miejsca przeznaczenia Nowego Jorku. Od­
ległość ogólna, którą telegram przebiegł w 
35 minutach, jak już na wstępie wspomniano, 
wynosi 14.000 mil angielskich, czyli więcej 
niż dwie trzecie obwodu kuli ziemskiej a sta­
ło się to wszystko w 35 minutach.

Festyn odbędzie się 5 czerwca na placu 
powystawowjun, urządzony przez Towarzy­
stwo szkoły ludowej, (koło pań i koło mło­
dzieży akademickiej) a to na ten cel przyspo­
rzenia funduszów szkole ludowej.

Ostatnie wiadomości.
Berlińska „Post“ nie posiada się z iry- 

tacyi na katolicki „Linzer Yolksblatt*, że 
ten śmiało niedawno wypowiedział, iż Pru­
sacy obstrukcyę niemieekę, w Austryi po­
pierają moralnie i materyalnie — i dziś 
rzuca się w długim artykule na zachowa­
nie się Jezuitów w Austryi przeciw trój- 
przymierzu, uderzając na główny organ 
katolicki w Austryi, na *Vaterland“, jako­
by ten judził nie tylko przeciw związkowi 
z Rzeszą niemiecką ale i przeciw W ło­
chom z okazyi ostatnich tamże rozruchów. 
W końcu ,P o s t“ wyraża swoją sympatyę 
hr. Thunowi, przeciw któremu klerykali i 
Słowianie zaczynają występować.

T i l i c r u r  i t i l i f i i m t y
G a z e t y  J S a r o d o w e j .

W ied eń  23 maja.
Minister Kaizl wyjechał wczoraj do 

Pragi na pogrzeb swej matki.
W ied eń  23 maja.

Wedle doniesienia dziennika włoskie­
go „Mattino* rząd regulacyę płac urzędni­
czych zamierza przeprowadzić na mocy 
§ 14 w jesieni b. r.

Dortmund 23 maja.
W pożarze, wybuchłym w kopalni, 

straciło już życie pięciu górników, a 45 
niezawodnie się spali, bo ratunku nie 

1 można im dać tak rychło, jakby nale­
żało.

L u biana  23 maja.
Wczoraj intronizowany uroczyście bi­

skup Jeglić w przemowie na bankiecie

zapewnił, że jednako dbać będzie o dobro 
duszy Niemców i S łow ieńców ; wzniósł na 
cześć cesarza okrzyk „hoch“ i „ ż iw io \  

G a ry cy a  23 maja.
Odbyła się tu wczoraj uroczysta in- 

tronizacya księcia biskupa Missii.
P e t e r s b u r g  23 maja.

Spuszczono na wodę pancernik „Pe- 
reswiet" a uroczyście rozpoczęto budowę 
„Gromoboja".

H er lin  23 maja.
Rada związkowa uchwaliła nową pro­

cedurę wojskową w redakcyi, przyjętej 
przez parlament.

P a r y i  23 maja.
„Figaro1* doniósł, że konweneya an- 

gio francuska co do okolic nad Nigrem  
w Afryce już została podpisaną. Inni za­
przeczają tej pogłosce.

P aryż  23 maja.
Do wieczora wybory ściślejsze do 

parlamentu dały zwycięstwo 15 umiarko­
wanym republikanom, 12 radykałom, 17 
soeyalistom i monarchiście. Pierwsi zyskali 
2 mandaty, drudzy 1, socja liśc i zaś nic 
nie uzyskali ani nie stracili.

L ondyn 23 maja.
Japończycy już przed kilku dniami 

zaczęli opuszczać Weihaiwej.

W ojna.
M a d r y t  23 maja.

* Ambasador Leon Castillo przybył 
już tu z Paryża, ale ciągle jeszcze nie 
ma decyzyi co do tego czy obejmie tekę 
spraw zagranicznych.

N o w y  J o r k  23 maja.
* Rozeszła się tu pogłoska o bitwie 

morskiej jakoby stoczonej na wodach w y­
spy Haiti, w której miało ulec zniszczeniu 
12 okrętów hiszpańskich. Telegrafowano 
w tej sprawie z zapytaniem do Waszyn­
gtonu, a rząd kazał ogłosić stanowcze za­
przeczenie pogłoski.

N o w y  J o * k  23 maja.
* Otwartość, z jaką w Madrycie roz­

głoszono doniesienie o przybyciu floty 
admirała Oeryery do Santjago, tłumaczą 
tu jako znak, że flota hiszpańska chce się  
zmierzyć z amerykańską. Spodziewają się 
wkrótce bitwy morskiej.

L o n d y n  23 maja.
* Z Waszyngtonu donoszą, że eskadry 

Sampsona i  Schleya już się połączyły. 
Flota amerykańska ma być podzielona na 
trzy eskadry : bojową, pościgową i blo­
kadową.

B er l in  d. 23 maja.
* „Beri. Tageblatt“ donosi: Delegatom  

wojskowym Anglii, Japonii, Niemiec i 
Francyi pozwolono towarzyć wojsku ame­
rykańskiemu.

Jak słychać, Mac Einley napiera, aby 
corychlej wysłano armię na Kubę. Poru­
cznik amerykański, który powrócił z Ku­
by, gdzie się znosił z powstańcami, zape- 
pewnia. że armia powstańcza składa się 
tylko z kilku kup partyzanckich.

M adryt 23 maja.
* Leon y Castillo, jak się zdaje, nie 

mógł się porozumieć z Sagastą, dlatego 
wraca napowrót do Paryża do ambasady. 
Tekę spraw zagianioznych obejmie być 
może Croizard, Navaro lub Rodrigo.

t i e y w i s t  23 maja.
* Flota admirała Schleya zawinęła tu 

onegdaj i po całodziennym postoju puści­
ła sie w dalsza drogę.Ł O O t

M adryt 23 maja.
* Rząd postanowił wysłać na wybrze­

ża amerykańskie statki ze specyalnem za­
daniem poprzecinania drutów telegrafu 
podmorskiego, a to na to, aby przeciąć 
komunikacyę między Stanami Zjednoczo­
nymi a resztą świata.

M a d r y t  23 maja.
* Pogłoska się rozeszła, że flota admi­

rała Cervery, która przed kilku dniami 
szczęśliwie zawinęła do portu Santjago de 
Ouba, rozpoczęła akcyę i to bardzo po­
myślną dla rządu hiszpańskiego. Rząd nie 
otrzymał żadnej o tern wiadomości.

Uzdrowisko Gleichenberg
w  Styryi. ^

Środki lecznicze : Źródła alkaliezno-nm ruty  
cznp. Żęiyca, mleko krowie i kozie (sucha 
pasze), Kefir. Inhalaeye z drzew szpilkowych  
i medyczne. Rozpylanie ropy źródlanej w 0- 
sobnyoh gabinetach, komory pneumatyczne, 
kąpiele mineralne i musujące. Zakład wodo­

leczniczy.

Sezon od 1 Maja do końca września.
Dokładne prospekty gratii. Zamówienie mie- 
sztań  w Dyrekcy Zakładu Gleiehenberg.

F a rb y  facyatow b£TE:
dynków , w ytrw ałe  na pow ietrze, w 4 0  
różnych w zorach, rozpuszczalue, w  w a ­

pnie, rów nające s ię  pow łoce olejnej, kilo o t  
1 6  ct. w zw yż. W zory i opis użycia  darnin 

i  opłatuie.

Carl Kronstoiner, Wlen III, Httap,- 
strasse 120.

H e n n e b e r  g  -  S e M e
■SteŁu&rifil

nur acht, wenn ab meinen Fabriken bezogen
ida

senwarz, weiss u. farbig von 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, gestreift, karriert, gemustert, 
Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik ! An P rivate  porto- u. zollfrei ins Haus!

Doppeltes Briefporto nach der Schweiz.

O . H e n n e b e r g ?g S & i d o n - F a h r i k e n , Z i i r i c h  (K. & K. Hoflieferant).
' v,.< r».k«SSISStKamni

Znakomitym wynalazkiem, szczególnie 
dla kościołów wUgotnych są niezniszczalne

Stacje Drogi Krzyżowej
bBialjtwane w agnlu ba cynku , w ramach 
zwykłych, gotyckich i rom ańskich, wyra­
biane obecnie w Paryżu, przez firmę Pous- 
sielgue-Rusami, nadwornego ji.bilera Ojca 

świętego.

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dr. f  U D .  MMDWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała
Jedyne zastępstwo tych atacyj 

na całą Polskę,
przesyła na żądanie che tnie jedną stacyę 
na okaz i objaśnia o cenie, która jest bar­

dzo umiarkowana.

Koszule od 190
szirtingowe, batystowe i fularowe, 
w ełniane, siatkowe i jedwabue, 
znakomite dla turystów  1 do po­
dróży . Paski do tychże gortowe, 

skórzane i jedwabne
GÓRSKI i  SZY D ŁO W SK I

Lwów, plac Maryaekl 8 (róg Hetmańskiej).

DROBNE OGŁOSZENIA
p« 1 et. od wyrazu.

1 1 A 8 Z Y N K I amerykańskie do :siekania  
i ł l  m ięsa po złr. 3’— i 3 50, Maszynki 
amerykańskie do robienia lodów, pejemno- 
sci 1, 2, 3 litry po złr. 5*50, 6 5 'J i 7'50, 
poltoa Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie plac Kapitulny i  (naprzeciw 
katedry)

0% francuski z najsławnh j 
U U g J U M i y  szych firm, również

Copac ansir. Berger Yoil & Comp.
po złr. 2 i 2'50 flaszka 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 43.

nZĄDCA D Ó B R  znakomity rolnik i ho­
dowca bydła', jak również plantator 

chmielu i buraków cukrowych, gruntownie 
otznajomiony z gorzelnictwem , biegły w 
rachunkowości, choe zmienić posadę. Ła­
skawe listy przyjmuje Adm inistracja Oa- 
te ty  Narodowej pod J, L. 2C-0.

PIEPW SZ O R ZĘD N A  najstarsza sseku- 
raoya życiowa poszukuje zdoloych, ru- 

chliwyeh i poważanych zaslępców. D okła­
dne szczegółowe oferty pod „Asekuraeva“ 
restante Lwów. 961

OSOBA mcgąea złożyć kaucyę poszukuje 
mielsra ka*yerki w sk lepie; przyjmie 

takie posadę towarzyszki podróży. Adres 
w Admimst. „Gazety Nar.“

Tanie i dobre.
Nasze kunssrwy z jarzyn w puszkach 

blaszanych hermetycznie zamkniętych (gro­
szek, fasola, szoaragi , grzybki, pieczarki, 
owoce, sek itp.) które zyskały w r. 1997 
I srebrny i 2 złote medale, eą Jo nabycia 
we wszystkich lepszych handlach we Lwo­
wie i na prowineyi.

Flance wszelkich pierwszych kwiatów 
wiosennych: dywanowe , gruntowe, wazo­
nowe, pnące, jarzynowe , szparagowe, kon­
walie, truskawki; kwiaty letnie: pa'my, 
azalee, kam elie, rhododendron , groch cu­
krowy, faeoia ; d zewka i krzewy owoeo 
we: wiśnie i czereśnie wysokopienne,
silne, 100 sztuk 30 do 35 złr. Róże po 
najtańszych cenach.

Kartofle nasienne: Reichskanzler Erste 
von Fromsdorf, Gelbe Rose, Anderson 
Champion, sine olbrzymy, i dużo innycl 
nowych gatunków. Owies po oenach tar­
gowych.

Proszę zażądać cenników.

F ab ryk  i o n s e r w  i ogród bantllo y
w Lubyczy królewskiej

poczta, telegr., stacya kol- (Lwów-Bełżec).

-J f ) Q f |  TUTEJŁ nieklejonych i klejo- 
1 L U U  nyeh p0 ztr. 1 i wyżej poi ca fa­
bryka F. Nliałowski Lwów. Przy odbiorze 
500 ' sztuk, poczta franco.

|  | / n n p o l ! | #  Lwów, poleca wszelkie 
J» lY uiw B u l l l l  tn s tr a m « n t&  m u z y -  
o z n e  i sam ograj ąoe. Cenniki bezpłatnie.

P a s z t e t
z gęsich wątróbek, z truflam i, jak stras- 
bu rgsk i, puszka pół-kilowa złr. 2 ’— , bez 
trufli z ł. 1*50. D w ór Ł ap szyu  B rzeża n y .

Firma WIKTOR BERGER
Lwów, Akademicka 8.

Pierwszy w kraju bezpośredni fabryczny

S K Ł A D  R O W E R Ó W .

eny ściśle fabryesne. Gwaranoya nieo- 
gra iczona. W szelkie przybory cyklowe 
i kompletne ubrania. Własny faohewy 
w aratat reparacyjny Cenniki iluBtr. gratis.

Najsilniejsza solaDka jod i brom zawie­
rając* , działa znakomicie we . szelkieh 
farmaeh skrofulory, w ch' robie angielskiej 
u dzieci, w chorobach skórnych|, w przy­
miocie, w ehorobaoh kobiecych i t i

Zakład kąpielowy leży 500 m. n p. m. 
oa wylynie z daleka otoczomj górami, 
wśród bardzo pięknej okolicy, klimat ła ­
godny podgórski, mało wilgotny.

Łazienki urządzone w-.orowo, mieszka­
nia obszerne wygodn0. Ilość mieszkań zna­
cznie zwiększona.

Stacya kolei w m iejsou; przy każdym  
pociągu omnibus zakładowy W szelkich 
żądanych wyjaśuień ud zieli

Zarząd zakładu kąpielowego.

plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
aihną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r . C h r iu to f f ’& znakomitego nieszkodli­
wego A m b r& o r ó m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po aO ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem “ 
Zygmunta Ruekera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E Hellera, w Brodaoh w ap­

tece Leona Kallira. 2654

Lakiery
na kapelusze słom kow e  

I ua skórę,

Pastę na skórę
poleca

W. CZOPP
Lwów, 

skład farb,
Ż ó ł k i e w s k a  2

pokostów, lakierów.

'W Jf Ktsre * noW(' sprze- 
daje najtaniej

m  Euill Weiner
WIKJi 

I., Sftlzthergaiae 8

IW ONICZ
ZAKŁAD ZDR0J0W0- KĄPIELOWY W GALICYI

stacya kolei państwowej.
W o d a : Szczawa słon a , jod i brom zawierająca prócz tego zuakomite kąpi -le 

m ineralne b orowinane tudzież obojętne, c iep łe  i zim ne w osobno urządzonych ła ­
zienkach hydropatyeznyeh.

W oda Iw o n lc k a  jest z powodu znacznej zawartości kwasu węglowego łatwo  
strawna i przyjemna do pieia. Tak woda Jw on icśa  św ieżego czerpania jakoteż sól 
iw on icka ,  znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skrofu l icznych  jest do 
nabycia w aptekach, składach wód mineralnych, tudzież wprost w Dyrekeyi Z*kłada

L ek a rze  : Dr Dębicki K lem ens, lekarz zakładowy i dr. Rośeiszewski. P o ło ­
żenie Iwonicza przeszło 400 m. nad p. m, wśród Jasów szpilkowych śliczne spacery.

Zakład posiada przeszło 600 pok i wygodnie i porządnie urządzonych. A p te­
ka zaopatrzona w wszelkie wody mineralne. Na rok b. miejsca spacerowe zna-znie  
rozszerzone, łazienki borowinowe nowe, z bomfo’ tem urządzone. Droga od stacyi 
kolejowej do zakładu nowa pierwszorzędna. Kościół w zakładzie, msza św. codzien­
nie. Zakład gim nastyczny. Doskonała muzyka akładowa. Poczta i telegraf w m iej­
scu. Oświetlenie elektryczne.

Sezon od 20 maja do końca września. W I sezonie (o 1 20 czerwca i III od 
20 sierpnia) mieszkania znacznie tańsze.

Uwolnienia od taksy as. mocy świadectwa obóstwa udziela się tylko w I i 
D I sezon;e. W szelkich wyjaśnień dzieła na chętniej Zarząd Zakładu.

DyreDor Zakładu dr. Roseiszewski.

8
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Jako dobra i pewna lokacye 5
polecamy:

4%  lis ty  hipoteczne 
4%  lis ty  h ipoteczne koronow e 
5%  lis ty  h ipoteczne p rem 'uw tiue 
4°/0 lis ty  Tow. k re d y t, ziem skiego 
47 ,%  lis ty  Banku krajow ego 
5%  obłlgacye Banka krajow ego 
4% pożyczkę k ra jow ą 
4%  obłlgacye p rop inacy jne  
I w szelkie ren ty  państw ow e.

Papiery te sprzedajemy i inpnjem y do naidoiładniejszim  in rsie
dzieonym. g

KANTOR WYMIANY

Używajcie Waffenrad!
Nieskończenie lekki chód (przeto 
n ie  wymaga żadnego natężenia) 
oto główna zaleta ból pochodzą­

cych z fabryki

Waffenfabrik Steyr
im § X m  specjalna fabryfca na świecie.

Katalogi gratis i franco. 2766

ZAKŁAD WODOLECZNICZY pod Lwowem N o w y  Z a rz ą d .

MAKJÓWKa
KomunUaeya z miastem bardzo dogodna. Omnibus zakładowy. Telefon czne połą­
czenie ze Lwowem. Hydroterapia. Masaż. Elektroterapia. Kąpiele e'ektryczn«. Me­

chanoterapia. Leczenie dyetetyczne. jgi*
Sezon rozp oczyn a  s ię  dn ia  1. c zerw ca . — Ceny u m ia rk o w a n e .

Zgłoszenia w Afimluistracyl Zakłada (Lwów, ul. Słowackiego 6).

ł  i ii
Kaator wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 

do lokalu parterowego w gmaohu bankowym.
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lO  m e d a l i  z a s i ą g i
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H I
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie

X
X

do obrazów i zwieroiadeł, jakoteż ozdo­
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed- 

| mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakóbiak we 
,! Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotmezy.

R a m y

F E A 1 1 J 1
do -wyniszczenia moli z za­
rodkami w susniach, futrach 

i meblach.
FliiKon 60 centów .

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer.

P a d e łk o  30 ct.

Papier ant molowy
ochrania od moli fu tra , su­
knie, portyery, firanki, meble. 

Sztnka 3 ct.

C i B Y L O S
wytruwa szwaby, karakony, 
stonog i, świerszcze, szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp.

Flakoji 50 ct.

M 1 K . O T O N
niezawodny ś r o d e k  do  wytę­
pienia pluskiew. F lakon 50.

P r o s z e k  p e r s k i
do wygubienia pcheł itp. o- 
wadów. Paczka 5 rt., 10 ct. 

F lakon  30 ct., 30 ct.

$

&
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. 11; w K rakow ie Sukiennice 1. 20 ; w P rzem yśla  

ul. Franciszkańska 24; w Czerulowench Rynek 1. 2

:xx: X 0

J. Friedrich & A. Beacock Farb,
p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s p ł a c i

lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeh domowych. Zarbolineum, Ter, Tektury do 
Twów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo (hossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

YY; dawca i odpowiedssialuy reflaktor P ł a t  u Kostecki. L  drukarni i littografii Filiera i bpółki,


